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też).  Jeśli  jednak  plastyka  nabrać  może  aktualno-' 
ści,  to  może  to  się  stać  z  tego  rodzaju  płaskorze-j 
źbą  polichromowaną,  której  wyczuwalna  twar*j 
dość  nie  stoi  w  sprzeczności  z  prostym,  zdecydo-' 
wanym  charakterem  ściany  pokoju. 

II. 

Pokaz  pojedynczych  obrazów  twórców  tej  mia- 
ry i  popularności,  co  Axentowicz,  Fałat,  Mehoffer 
Weiss,  Jarocki,  Sichulski  itp.  z  natury  rzeczy  nie 
wnosi  nic  nowego;  choć  te  dzieła  stanowią  na  wy 
stawie  klasę  najwyższą. 

Chyba,  że  pokazują  nam  szkice,  (wylęgarnię  po- 
mysłów), które  choć  często  nie  mają  wartości  rze- 
czy doskonałych,  ale  posiadają  za  to  świeżość  jak- 
by pamiętnika  wrażeń  plastycznych.  Taki  pokaz 
orzeźwia  i  oczyszcza  nasz  zaśniedziały  zazwyczaj 
stosunek  do  artysty,  stawia  go  nam  bliżej,  intym- 
niej. 

Dużo  takich  szkiców  akwarelowych  i  tuszowych 
nadesłał  Z.  Fromaszko  —  jakże  niemi  jasno  wy- 
powiada się  nerwowa,  szczegółami  drażniona  na- 
tura artysty!  Akwarelowe  pejzaże  ekstenzywne  ii 
świeże  w  kolorze  nadesłał  jeszcze  Muller;  są  to 
jeśli  się  tak  wyrazić  można  akwarele  „absolutne",! 
gdy  idzie  o  wykorzystanie  specyficznych  dla  tej  i 
techniki  walorów  i  o  uwzględnienie  naturalnego] 
światła  papieru.  Tego  powiedzieć  nie  można  oj 
dwóch  portretach  St.  Janowskiego  —  świetnych! 
natomiast  w  charakterze. 

„Noc  cudu''  żmudy  pomysłowo  zawieszono  na- 
przeciw świetnego  obrazu  Sichulskiego,  z  którym' 


.'isni  się  oblcnje  w  b.  Kongresówce  Dral 
żytej    zasadniczej    pracy    organizacyjnej  ze 
strony  sjonistów.  „Hajnt"  zaznacza,    że  ten 

bezwzględnie  tematycznie  się  wiąże,  a  może  i  ge- 
netycznie; ciekawa  jest  ta  praca  Żmudy  ze  wzglę- 
du na  silną  konstrukcję  i  duże  poczucie  dekora- 
cyjności. Subtelna  w  m  iękkoszarawym  tonie  jest 
kompozycja  Kasprawa  Pochwalskiego.  „Cyanecz- 
ka"  Lewkowicza  zarówno  pod  względem  kolory- 
stycznym, jak  i  miękkiej  znakomitej  tonacji  nale- 
ży do  najlepszych  prac  artysty.  Messer  w  „kraw- 
cu'*  z  dużem  poczuciem  oddaje  nastrój  i  światło 
wieczorne. 

Niezwykle  interesującą  głowę  mężczyzny  wysta 
wił  Machalski,  pod  względem  siły  charakteru  nie 
ma  sobie  równej  na  wystawie.  Szereg  prac  For- 
stera są  dla  mnie  niespodzianką.  Silna  i  prosta 
konstrukcja  dojrzałe  wyczucie  kolorystyczne  a 
przytem  subtelne  ujęcie  tem  trudniejsze,  jeśli  się 
zważy  fakturę,  którą  wśród  krakowskich  malarzy 
posługuje  się  Kowarski. 

Miła  w  swojej  czystości  linji  i  barwy,  a  prze- 
Gewstzystkiem  dzięki  bezpretensjonalności  jest 
martwa  natura  Regenbogena. 

Trudno  zająć  stanowisko  wobec  orjentalnych 
scen  rodzajowych  Poraja- Chlebowskiego;  malarz 
ten  napewno  dużo  umie,  ale  zacieśnianie  się  do 
specyficznego  stylu  wschodniego,  wyrażającego 
się  w  naiwnej  miniaturze,  doprowadziło  go  do 
manjery  i  to  dość  symplicystycznej. 

Jedyne  na  wystawie  węglowe  rysunki  Waśkow- 
ekiego  wytworne  w  formie,  pełne  gracji  francu- 
skiej zamykają  życie  na  gorąco  pochwycony  ruch. 

M.  Waldmao. 
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znajdą  u  każdego  godnego  im  oddźwięku  dla  icE 
secesyjnej  ornamentalności,  ale  mistrzowstwo  po-; 
zostaje  imponujące.  Precyzja,  świeżość  wzroku \ 
i  ręki  —  nienaruszone.  Kilka  soczystych  w  barwie  j 
pejzaży  dał  Pieńkowski,  a  Weiss  wystawił  rzeczyj 
jak  zwykle  przykuwające  radosną  wibracjią  piasty-  ; 
cznej  materji  i  bogactwem  jasnych  wysokich  to-; 
nów. 

Z  pośród  członków  innych  ugrupowań,  które  się; 
w  otchłań  problemów  malarskich  ostatniej  doby  '■ 
nie  rzuciły  wymienić  należy  Daniela,  z  szeregiem 
kompozycyj,  wskazujących  zdrowy  imstyktowny 
pociąg  do  ornamentalności  w  szerszem  znaczenia. 
Są  to  obrazy  religijne  i  projekty  do  gobelinów.  I; 
pastelowa  subtelność,  gracja  i  czystość  konturuj 
przypominają  echem  najlepsze  kiedyś  płótna  Hoff- 
mana. 

Dobre  a  czasem  i  bardzo  interesujące  pejaate. 
mają  Czerwenka,  Dworska,  Filipkiewicz  Miecz.., 
Hiroń,  01  eś,  Plutzer,  Olpiński,  Terlecki,  a  szczegół- ł 
nie  i  Uziemblo  i  Zagórowski.  Świetne  w  wykona- 
niu technicznem  szkoły  Fałata  perspektywicBBie 
świetne  są  akwarele  „Fragmenty  polowania''  — 
Gibińskiego. 

Z  nowowystawiających  pewną  gwarancję  ro- 
zwoju dają  Lorja  Helena,  Messer    i  Regenbogen. 

U  Messera  godne  uwagi  jest  pełne  opanowaaie 
rysunku,  usprawiedliwiony  pociąg  do  ogarnlęiaa 
trudnych,  ,  ,  t  kompozycyj,  wielka  sumienność 
w  stosunku  do  przedmiotu  malowanego  i  rygor. 
Alś,  ostatnie  dwie  właściwości  mogą  mu  być  kie- 
dyś przeszkodą  przy  rozwinęciu  czysto  malarskiej 


POLEGŁYCH  W  WYPADKACH  MAJOWYCH.  0^ 
negdaj  miało  się  odbyć  na  warszawskim  cmenta- 

wartości,  których"  istnienie  wykazują  „autoportret" 
i  „Portret"  - 

Smak  i  kulturę  kolorysty  urodzonego  posiada 
Regenbogen,  tembardziej  uwydatnia  się  to  przy 
szczerej  bezpretensjonaliności  z  jaką  przystępuje 
do  modelów. 

;  Opuściwszy  —  niesłusznie  może  —  kilka  dobrych 
nazwisk,  przystąpię  z  kolei  do  tych,  którzy  z  ro- 
żnem szczęściem  szukają  nowego  wyrazu  sztuki,  a 
przedewszystkieiri  sposobu  zastosowania  specyfi- 
czności własnego  talentu  do  wymogów  dzisiej- 
szych, do  szczerej  częścią,  a  częścią  udanej  tęskno- 
ty do  prawdziwego  oblicza  sztuki. 

Z  pośród  grupy  „młodych''  należy  przedewszyst- 
kiem powitać  jako  gościa  W.  Braunera,  mało  u 
'nas  znanego,  ale  wysoko  cenionego  w  b.  Kongre- 
sówce. Już  pierwszy,  pobieżny  przegląd  jego  prac 
wskazuje  malarza,  który  się  nie  poddał  żadnemu 
kierunkowi,  ale  w  swojej  zaborczości,  swojej  pasji 
twórczej  —  posługuje  się  wszystkiemi'.  Jest  to  ta- 
lent doprawdy  żarłoczny:  chwyta  się  wszystkich 
tematów;  opracowuje  je  wszelkiemi  sposobami 
materjalnemi  i  duchowemi.  Jeśli  autorstwa  „Śnie- 
gu" nie  powstydziłby  się  żaden  tęgi  malarz  z  przed 
lat  kilkunastu  —  taki  rozmach  w  rzuceniu  groźnej 
płaszczyzny  śnieżnej,  w  realistycznej  syntezie  po- 
traktowanej, to  —  kompozycja  „Poród"  w  stylo- 
wości  swojej  i  nowatorstwie  jest  rewelacją.  Aneg- 
dotycznie biorąc  składa  się  obraz  z  szeregu  sym- 
bolów żydowskiego  domu  ubogo-  mieszczańskie- 
go — v  w  pewnym  momencie.  Analiza  formalna  da- 
je w  wyniku  elementy  form  i  styczne   i  superreali- 
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